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11 X . Przywódcy Polskiej Rzeczypos-
politej Ludowej, Edward Gierek, Hen-
ryk Jabłoński I Piotr Jaroszewicz, kle-
rują do nowo obranego papieża depeszę 
gratulacyjną, która głosi m. in.: „Donio-

decyzja kardynalskiego konklawe 
sprawiła Polsce wielką satysfakcje?. Na 
tronie papieskim po raz pierwszy w 
dziejach Jest syn polskiego narodu, bu-
dującego w jedności i współdziałaniu 
wszystkich obywateli wielkość I pomyś-
lność swej socjalistycznej Ojczyzny; na-
rodu znanego w świecie ze szczególnego 
umiłowania pokoju, narodu będącego 

- gorącym orędownikiem współpracy i 
przyjaźni wszystkich ludów, narodu, 
który wniósł powszechnie uznawany 
wkład w rozwój ogólnoludzkiej kultu-
ry". 

W Kaplicy Sykstyńskłej w Watyka-
nie Jan Paweł II odprawia nabożeństwo. 
Po zakończeniu koncelebrowanej mszy 
papież wygłasza swoje pierwsze orędzie 
skierowane do kardynałów Kościoła i 
do świata. Podkreśla trwałe i niezmien-
ne znaczenie drugiego Sóboru Watykań-
skiego i stwierdza, że realizacja donio-
słych wskazań i uchwal Vaticanum Se-
cundum nie może być uznana za zakoń-
czony. Jan Paweł II z naciskiem mówi 
0 potrzebie rozszerzenia czynników ko-
legialności w Kościele. Przechodząc do 
problemów współczesności papież oś-
wiadcza, że zadaniem Kościoła jest 
„niesienie konkretnego wkładu w trwa-
łe i dominujące w świecie sprawy po-
koju, rozwoju sprawiedliwości między-
narodowej". Nie chodzi przy tym o . j a -
kiekolwiek intencje ingerencji politycz-
nej lub uczestnictwa w zarządzaniu 
sprawami doczesnymi". Kościół kieruje 
się wyłącznie motywacjami religijnymi 
1 moralnymi, pragnąc umacniać pod-
stawy duchowe, na których — zgodnie 
z objawami — powinna się opierać spo-
łeczność ludzka. „Zadanie to — pod-
kreśla Jan Paweł II — wydaje nam się 
tym bardziej pilne w związku z utrzy-
mującymi się nierównościami i niepo-
rozumieniem, które z kolei są przyczy-
ną napięć i konfliktów w licznych częś-
ciach świata, niosąc w sobie zagrożenie 
najstraszniejszymi katastrofami". 

„Powinniśmy — mówi dalej papież — 
dążyć wszystkimi siłami do tego, aby 
wszystkie formy niesprawiedliwości, 
które się przejawiają w naszych cza-
sach, zostały poddane wspólnym rozwa-
żaniom w celu znalezienia środków za-
radczych, tak, aby wszyscy mogli pro-
wadzić życie godne człowieka". 

W orędziu znalazły się też wyrazy go-
rących uczuć dla ziemi rodzinnej papie-
ża — Polski i j e j obywateli, a w szcze-
gólności dla duchowieństwa i wiernych 
kościoła krakowskiego. „Są to pozdro-
wienia, w których wspomnienia, uczu-
cia, nostalgia i nadzieja łączą się niero-
zerwalnie". 

20 X. Prasa polska publikuje depeszę 
Jana Pawła II do najwyższych władz 
PRL, w której nowo wybrany papież 
dziękuje Edwardowi Gierkowi, Henry-
kowi Jabłońskiemu i Piotrowi Jarosze-
wiczowi za nadesłane gratulacje. Jan 
Paweł II pisze m. in.: „Jestem całym 
sercem z umiłowaną Polską, ojczyzną 
wszystkich Polaków. Gorąco pragnę, aby 
rozwijała się duchowo i materialnie w 
pokoju, sprawiedliwości i szacunku dla 
człowieka". 

Tymczasem prasa całego świata za-
mieszcza całą lawinę komentarzy zwią-
zanych z decyzją, dość niespodziewaną, 

.watykańskiego konklawe i pierwszym 
orędziem nowego papieża. „W Duchu 
Soboru" — to główny akcent komenta-
rzy gazet włoskich. „Unita" stwierdza, 
że po pierwszym dniu pontyfikatu J a -
na Pawła II umocniło się wrażenie, że 
„została odwrócona ważna stronica, która 
pozostawiła głęboki ślad w historii Koś-
cioła i w jego stosunkach ze społeczeń-
stwem". „Najbardziej interesującą no-
wością jest nie tyle „narodowość" Jana 
Pa%!a U, co sam fakt wyboru kardyna-
ła reprezentującego formację kultural-
ną, doświadczenie religijne, o także stre-
fę geograficzną całkowicie Inne i dale-
kie od doświadczeń ściśle zachodnich, 
które przez poprzednie dziesięciolecia 
legły u podstaw Kościoła rzymskiego. 
W szwajcarskich komentarzach praso-
wych eksponuje się przede wszystkim 
opinię, że wybór niewłoskiego papieża 
„udowodnił uniwersalizm Kościoła" 

Z prasy krajowej cytuję celny frag-
ment artykułu „Polityki": „...Papieżem 
zostaje nie tylko członek narodu pol-
skiego w Jego rozumieniu tradycyjnym, 
narodu, trwającego od tysiąclecia w o-
kreślonym miejscu Europy. Ważne, że 
naród ten tworzy dziś rozwijającą się 
społeczność socjalistyczną. Jego struktu-
ra ekonomiczna. Jego ideały I wzory 
różnią się' zasadniczo od struktur 1 war-
tości świata kapitalistycznego, ale nie 
różnią się od humanistycznych ideałów 
wielu katolików na całym świecie. Tu 
miedzy Śugiem o Odrą tworzą się też 
podstawy współpracy między socjali-
styczną władza państwową a Kościo-
łem", 
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LKDW1K obiecałem, /.f napi-
szę o plerwy/ej powióici 
Zbigniewa W. Kroncxkut o-
uarnęły mnie wątpliwości do-

t y c z c e sen^u dwugłosu, który za-
pl a nowalii „Kamena" J ryzyka, jakie 
to przedsięwzięcie nfenie dla dwóch 
osób — autora „Tam, skąd pociągi 
odchodził r/ad ko a może wcale*' i re-
cenzenta. Bliższa ciału koszula, l i -
czni Jmy więc od niedogodności sy-
tuacyjnych lego drugiego. Mam więc 
pisać o kaiążce obok kogoś, kto książ-
kę tę nie tylko czytał więcej razy ode 
mnie, ale Ją napisał, zna więc ją 
niemal na pamięć, mam pisać o 
książce, która dla niego jest książką 
ledyną. podczas gdy dla mnie tylko 
jedni) z wielu. .Jak w takiej konfron-
tacji nie wyjść na głupca? Przy tym 
wszystkim podejrzewam, że Fronczek 
w „Tam, skąd p o c i l i odchodzą rzad-
ko a może wcale*' wierzy, wierzy /. 
tą bezkompromisowościq debiutanta 
i mimo różnych czasu swego przykro-
ści, jakie ta jego wiara w siebie mi 
przyniosła, ma do tego psychologicz-
ne prawo i jest mi sympatyczna mi-
mo wszystko Ui wiara, bo bez niej — 
w pisarskich początkach zwłaszcza — 
czegóż szukać w literaturze? Więc 

sympalyczna jest mi ta wia-
ra, czyż mam napisać — bo to był-
by Jedyny komplement, który przy-
jemność by mu sprawił — że genial-
na to książka? ! gdy on nu to czoka, 
ja mogę — by w zgodzie z własnymi 
odczuciami pozostać —. napisać tyl-
ko. że to dobra książka, inteligentna, 
interesująca, ciekawy debiut A on. 
jeśli nadarzy się po temu okazja, po-
wie mi. jeśli nie — to tylko sobie 
pomyśli: takie komplementy to so-
bie zachowaj dla siebie, albo na Cen-
trum Zdrowia Dziecka je mogę prze-
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